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Dramat 
namiętności
Z opery
ANNA WOŹNIAKOWSKA

O
perą Krakowska 
z reguły przygo­
towuje insceni­
zacje w dwóch 
obsadach. Sta­
ram się obej­
rzeć obie, bo doświadczenie 
nauczyło mnie, iż dopiero oba 

premierowe spektakle dają ob­
raz reżyserskiej wizji przed­
stawienia. Cóż, śpiewacy nie 
zawsze są dobrymi aktorami 
i często premierowe skupienie 
się na tym, co im najbliższe, 
czyli na muzycznej stronie 
spektaklu, nie pozwala im sta­
rannie przekazać to wszystko, 
czego nauczyli się na próbach. 
To moje przekonanie potwier­
dziły w niedzielę i poniedzia­
łek spektakle „Damy pikowej” 
Piotra Czajkowskiego w reży­
serii Krzysztofa Nazara.

„Dama pikowa” to dramat 
ludzi ogarniętych silnymi na­
miętnościami, nie potrafiących 
pod ich wpływem rozeznać, co 
dobre, a co złe. Idą więc za gło­
sem popędu ku klęsce. Chęć 
szybkiego wzbogacenia się 
niszczy nie tylko Hermana; 
karty to główny temat rozmy­
ślań wszystkich młodych ofice­
rów, a w finale widzimy także 
innych nieszczęśników spłuka­
nych grą do cna. Pragnieniu sil­
nych miłosnych uniesień pod- 
daje się nie tylko Liza. Tymi sa­
mymi marzeniami ogarnięte są 
jej towarzyszki z „panieńskiego 
wieczoru”. Dzieło Czajkowskie­
go to także dramat niespełnie­
nia. Przegrywa szlachetny 
książę Jelecki, nieszczęśliwa 
jest stara Hrabina - próżno 
wzdychająca do dawnych, 
szczęśliwych, bo młodych lat.

Namiętność i niespełnienie 
powodują nieustanne rozgo­
rączkowanie. U Krzysztofa Na­
zara bohaterowie szamocą się 
w sensie przenośnym i dosłow­
nym. Wiele - może za wiele 
- w tym spektaklu biegania, 
tarzania się, bezustannego ru­
chu. Dobrze, jeśli w pełni świa­
domego - tak jak u Lizy (szcze­
gólnie w poniedziałek), w którą 
wcieliła się Ewa Biegas, czy 
(również w poniedziałek) u Her­
mana w interpretacji Pawła 
Wundera, chwilami wręcz prze­
rysowującego swe wewnętrzne 
dramaty. Gorzej, gdy realizowa­
nego bez wewnętrznego przeko­
nania jak u śpiewającego rów­
nież Hermana Krzysztofa Bed­
narka (w niedzielę).

Dawno nie słyszałam na ope­
rowych premierach tak żywych 
sporów w kuluarach. Znak to, 

że spektakl poruszył odbiorców. 
Mnie, mimo tego gorączkowego 
rozedrgania inscenizacja,JDa- 
my pikowej” wydała się spój­
na i logiczna. Każde z reżyser­
skich działań miało uzasadnie­
nie. Wbrew niektórym podobała 
mi się scenografia Marka Cho­
wańca i kostiumy Zofii de Ines. 
Nie wiem tylko, dlaczego sce­
na na nadbrzeżu poprzedzająca 
śmierć Lizy, rozgrywająca się 
o północy miała to samo pełne 
światło ze słonecznego dnia 
w ogrodzie z początku opery.

Wielką zaletą nowej insce­
nizacji „Damy pikowej” jest jej 
staranne przygotowanie mu­
zyczne. To zasługa Iwony So­
wińskiej, pod której batutą 
operowa orkiestra brzmiała 
soczyście, z prawdziwie ro­
mantyczną pasją - szczególnie 
w poniedziałek. Świetnie 
brzmiały chóry przygotowane 
przez Marka Kluzę (wyborne 
wykorzystanie teatralnej Ja­
skółki”). Widać było staranne 
przygotowanie wszystkich od­
twórców ról - dużych i małych. 
Na największe brawa zasłuży­
ła Ewa Biegas - Liza - którą 
z odpowiedzialną partią mu- 
siała zmierzyć się dwukrotnie. 
Śpiew był dla młodej artystki 
tylko jednym z elementów bu­
dowania postaci, ale jakże 
wspaniałym! Bardzo dobrzy 
byli Artur Ruciński (porusza- 
jąco zaśpiewana aria w II ak­
cie) i Grzegorz Pazik w roli 
księcia Jeleckiego. W arcy- 
trudnej partii Hermana wspo­
mniany Paweł Wunder chwila­
mi z trudem radził sobie z wy­
sokimi dźwiękami, miał nato­
miast piękne fragmenty lirycz­
ne. Krzysztof Bednarek wy­
śpiewał wszystko, ale bez ja­
kichkolwiek subtelności.

Wyrazistą postać Hrabiny 
stworzyła Bożena Zawi- 
ślak-Dolny. Alicja Węgorzew­
ska- Whiskerd, choć śpiewają­
ca słynną arię z większą kul­
turą wokalną i w związku 
z tym chyba bardziej porusza- 
jąco, w całości postaci była 
zbyt energiczna i młoda. Pięk­
nie śpiewała Anna Lubańska 
jako Paulina, choć Agnieszka 
Cząstka stworzyła równie in­
teresujący jej obraz. Przemy­
sław Firek i Andrzej Biegun 
jako Tomski, Volodymir Pan- 
kiw i Jacek Ozimkowski jako 
Surin, Adam Sobieraj ski i Va- 
syl Grokholskyi jako Czekaliń- 
ski dobrze dopełnili całości.

Nowa inscenizacja „Damy 
pikowej” jeśli nie jest może 
wielkim sukcesem, to przecież 
pokazuje niemały potencjał 
Opery Krakowskiej i kierunek 
jej działań na przyszłość. A to 
daje nadzieję.


